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Z A S A D Z K A  S M IE R C IiKino
Wspaniały i sensacyjny d ram at w 5 cz. wytwórni 
»Cinbs“ w Rzymie ze słynną z niezwykłej urody

S iG u a m ią  S ń e a  porywającą widzów s w ą  a r ty s ty c z n ą  grą.

Polskie Towmystwo Qt%mmG$n KnyU
O ddzia ł  w  S o sn o w c u .

W  n led r ie lę  d n ia  18 lipca o g dżinie  4  ej f °  p c łu d n iu  
o d b ę  zie s ię  w s«ii M ag is tra tu

MimnSiis l i i .
Ze względu na  ważność spraw, związanych z cliwi 

lą obecną, i konieoznobC przystąpienia to  pracy w zw ią
zku z powołaniem arroji. ochotniczej, proszeni są  o licz
ne przybycie tak  cz ło n k o w ie  Towarzystwa jak  i przed
stawiciele  wszystkich ?Tisiyh?cji sp( ł ezm> kulturalnych, 
m ających  siedziby w Zagłębiu.

f I
Rząd polski zgodził si& 

na rozejm?
W arszaw a , 17 lipca.

J a k  d o n o s i  „G aze ta  W arszaw 
s k a  w  s ła n a  zo s ta ła  z W arsza
wy iskrow a depesza d i  Spaa, w  
fctóre] rząd  polski w  porozumie
niu z Radą obrony p ań s tw a  i
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Z‘terenów plebiscytowych.
[iii! M  u lp;i i i i i  mii.

* »
Sosnowiec, T e a t ra ln a  M  2 .

1-szy w y s tę p  z n a k o m ite j  t e n re rk i  p r i - I  n  
m e b a le r in y  te e t ró w  p o z ru ń s k ic h  p a n n y  A J  w .  * i  Cł«

f tu r s l j a  G ło w a c k a  w ykona sze reg  wojennych 
pieśoi, C h e łm iń sk a  Ttupleclstka oraz Mila L e 
szc z y ń sk a  lw ow ska o p e re tk o w a  śpiewaczka.

Urzędnicy Tow. Sosnow ieckiego
urządza ją  dziś, w niedzielę, iNIs 18 b m 

W  P A R K U  B I E L E C K I M

WIELKą ZABfiWĘ
. * n a  rzecz  m ie jsco w y ch  o c h o tn ik ó w .

—  Dwie o rk iestry .
W  j A c t e  m k .  5 .

S c rn c w ic z a n ie  i S osnow icząnk i!  s taw c ie  się  licznie.

Wiele a trak c j i  i rozryw ek.
Pociotek O- 5 'dz'aie b po pcladjta.

Ar to ni 'sonka
o p a trz o n y  św ię tym i S a k ra m e n ta m i ,  p o  k ró tk ich  c ie r 

p ien iach  z m a i t  dn . 16 b. m., p rzezyw szy la t  66 
W y p ro w a d z e n ie  zw łok  ze s zp i ts la  p o g o ń s k ie g o  

d o  ko śc io ła  p a r a f j t l n e g o  w P o g o n i  n a s tą p i  dn . 18 
b. r j .  t  j w n iedz ie lę  ó  g. 6 pp. a p o  n a b o ż e ń s tw ie  
o d b ę d z ie  się p o g rz e b  na  c m e n ta rz  m ie jscow y.

Ma s m u tn e  te, o b rzęd y  za p ra sz a ją  k rew nych ,  
z n a ic m y c h  i przyjació ł,  p o g rą ż e n i  w g łę b o k im  s m u tk u

A S y n o n  ie i córki.

O d chwili o p u b l ik o w a n ia  po  
s ta n o w ie ń  w sp ra w ie  p leb iscy  
tu ,  że ta k  p o la c y  ja k  i c z e s i  
o d d a ją  s p r a * ę  Ś c isza  i O raw y  
d o  rozs trzygn ięc ia  R a d z e  Msj 
wyzszei, m n o ż ą  s ię  ze  s t ro n y  
czesk ie j  ż an d a rm e r j i  i p ła tn y ch  
a g e n tó w  n o w e  a k ty  te r e ru ,  za 
d a ją c  k ła m  o f ic ja ln y m  za p e w  
n ie n ie m  rządu  c z e sk o  s ło w a c 
k iego , że d o  ta k ic h  zajść  nie 
do jdz ie .

G w ałtu  t e  zdarzy ły  s ię  j a s z 
cze  w o k rę g u  M em ies tow sk im  i 
S łs ro w ie jsk im .  A gita to rzy  cze 
scy  w sp ó ln ie  z ż a n d a rm a m i  z a 
częli n a k ła n ia ć  lu d n o ś ć  t a m t e j 
s z ą  d o  p rz e p ę d z e n ia  po lsk ich  
działaczy, p o n a d to  rozm yśln ie

Niemcy sprowadzają 
m  G, Śląsk bojówki.

17 iifea
(P . A. T.)

<M k i l ^ a  i a i  f * j e  s i#  g so  
w a ij '#  w  K i«at»«k G
S !ąife» n a j ł / w  e b t j f l  i t d y ^ i -  
4‘ji-w, fel.ót* ką
»© M t » j oh h « |» t l i !a A h ,  f a k s y -  
kush * takio i t i u w h  ele’nar- 
M t s w e b r y .  S ł w h ł i B e a *  r »  
*tw*9, te  lą  te bijjewęj *!»• 
nsiesłd';-. f ^ r a r a d a r r i  iu  * W * t  
wij i i Maeurtów I la  
mi* tn ta je w y rh  b a j ś w e k ,  prsw 
**•«»*»*<. .b ć ?  » a , * d t w  i »  ę c -  
1*1, ó f .  Z * tr«B y  a ę -
w lsd*;a  sos*  » *?■» w ł a f e e  k t -  
tl/sylŁe i esitsetin* lnfi*e*ć 
| . s * e d  * o i ! i w j o t l  blOW^mI a a  
p a# a ® i.

P ren u m era ta  wyno
si: Z o d n o sz e n ie m  
do d o m u  i p r z e 
s y ł k ą  p o c z t o w ą

V*..

m ie s ię c z n ie

M
Oddziały własne.
W  Będzinie ulic* 
M aL chow siiego  U 
w Dąbrowie ulica 

Sienkiewicza.

9 » n t y i s t a
S z a t e n s z

GODZINY PRZYJĘĆ: 

od 12—1 I od 3—6 poł.
3a«tHE*Ri« S|b<w, gle»k*w*»le, 
w z n a w ia n ie  sąfeśw  Lee g«<iaie-

śierfa ciele fcwreay. 
al. Medrzejewska Jt  3.

naezrlnym dowództwem, w yraził  
aw ą  zflodę na rozejm ż rządem 
sowietow.

Kinistsrjum s p ra w  z a g ra n ic z 
nych komunikuje, że  ź a d n ń h  
wiadomości o przyjęciu przez 
rząd  sowiecki propozycji angiel
skich co do ro z e j^ u  z P o s k ą  
do tychczas  nie po3iada.

Mowy T arg , 17 lipca.

ro z p u s z c z a ją  fułszywe pcg ło sk i ,  
]5skoby w y ro k  R ad y  Najwyższej 
już zacf.d ł i o b sz a ry  •-lebiscy 
to w e  S p iszą  i O raw y  przyznał 
C zę c h o -S ł .w a c j i .  P o n iew aż  lud 
n o ść  . ta m te jsz a  n ie  ob jaw ia ła  
n a jz u p t łm e j  chęci d o  udzia łu  
w a w a n tu ra c h ,  bo jów  d  'czesk ie  
s t s ra ły  s ię  ją  s p ro w o k o w a ć  i 
rzucił ’ s i"  n a  dz ia łaczy  plebi 
scy to w y ch  polskich. U d a łp  się  
w re sz c ie  ro z ru c h e m  ty m  kr*s 
po łpżyć, p r z y c z y n  n a s u w a ją  się 
re f leks ie ,  że a lb o  fczesi k p ią  
so b ie  , ta k  z za rząd zeń  R ady  
N ajw yższej,  jak  i w ła sn e g o  rzą 
dii, a lb o  też  c h c ą  w p erf idny  
s p o s ó b  uśp ić  czu jność  po lak ó w .

Awamtury uliozae 
w Berlinie.

B r i l i a ,  17 l i f s a .

(Teł. w ł.)
W n o s ie t  wie#R«rem »»*j t i e ł f  

lis * z * f r ' #<s jtsyk»y*h 
p j u e i  p o Y s I f tw * *
O b«ł«  ge<£* 7 »eł>r*ły »ff  *** 
| I .  P « J f 8 } »  * ł o » f  # « * • * -  
ałrs»*tś'S’, w śsó d  k l ó i y e h  gze«- 
^ s t ip i l  • t n d c a d ,  w y i n w e l i  « s i  

o k s s j k l  p s i  a- 
dltceeś Pń»#J i p{«
Ś9ł j i k « « o  *1«»ie«iJ. P4 . 
ł i s j i  c # * ł»  i i «  »  ke<l*u i c z  
£ U * * r -  < ł» * « i6 i r« a W ir .

Ksaealkat psłtkL
K om unika t sztabu geue- 
ra iaego  z «in. i7  b. w .

O id z ia ły  b o lszew ick ie  
p row adzą  w dalszym  ciągu 
zaciekły a tak  w zd łu i  toru 
ko le ,ow ego  Wiino, Grodno. 
O oecnie  toczą się ciężkie 
walki w rejonie Lepacz  i 
L cjpuu.

W zdłuż linji kolejowei 
M ołodeczno, Lida zacięte 
walki nie ustajs. P o i  p rze
wagą sił, nieprzyjacielskich, 
oddziały  naszej p iecho ty  
odstępu ją  w k ierunku  L idy , 
walcząc uporczywie o  każ
dą  p i^dż  z iem !. Dziś o goo. 
4 nieprzyjaciel przednimi 
oddziałami zajął Kirjacof"c:e 
i Nowosiółki.

Na południu Polesia  r.o- 
ciąg pancerny  ,-Piłsudfe*yh* 
prowadząc w yw iad linji ko 
lejowej natknął się n a  silu?  
oddział bolszewicki tfzech 
rodzajów  broni, poc iąg  hasz' 
został otoezopy przez, prze
ciwnika i przez dłuższy czas 
znajdow ał się pod k rzyżo
w ym  ogniem  a i t ylerji l k a 
rabinów  m aszynow ych . Po 
nadejściu posiłków  p rze r
wał o taczający go p ierś$«ti
e d  działów nie przyi acie Iskic h 
i zadaw szy w zaciętej wal
ce poważne s tra ty  p rzeciw 
nikowi, powrócił bez strat.

W zdłuż linii S ty ro  o d 
parto  pom yślnie w szystk ie  
m ejscami bardzo  silne a ta 
ki 'bolszewickie, dążący  do  
sforsowania linji tei rzeki, 
nieprzyjaciel poniósł na tym  
o d d n k u  bardzo  ciężkie stra
ty  i nie  zdołał osiągnąć  ani 
jednego nawet lokalnego 
sukcesu.

W a lk i  w rejonie  D ubna 
przyb iera ją  dla ęas  charak
ter pon yślny. Znaczne od 
działy kawalerji n ieprzyja
cielskiej, nie wytrzym ujące 
naporu  naszej p iechoty , w y 
cofują się na północny 
w schód. N asze e sk a d ry  bo
jowe skutecznie  bom bardo 
wały cc fające s ię  kolum ny 
przeciwnika,

O ddzia ły  gen . S zy m ań 
skiego  przeprow adziły  w y 
p ad  z K rzem ieńca na Kater- 
burg , Jańkow ce i . Grynkę* 
w yp ęd za jąc  przeciwnika z 
tych miejscowości. NaZb.ru- 
czu, na przyczółku m osto 
w ym  Frydrychów  ki o d p a r
to a tak  pancernych  t u t  i 
p iecho ty  m epw yjade lsk le j,

Kuliński gen, podpori



Wróg wytężył wszystkie siły, aby złam ać o p ó r dziel
nych żołnierzy naszych, walczących na froncie.

Pom óż też bronić kraju!
0 — Poszedłbym , ale jes tem  i tutaj potrzebny.

Kłamstwo! Widzę ciebie w kawiarni i restauracji, gdy 
żołnierz w szczerym polu się bije, widzę ciebie wesoło 
spaceru jącego  po ulicy, gdy żołnierz walczy i ginie za 
Ojczyznę.

—  Cóż więc m am  czynić?
Wstępuj do Armji Ochotniczej!

Lublin, dnia 8 Jipca 1920 r.

Wydaw. Zviqzku Strzeleckiego.

Stan wyjątkowy
aa cłtym obszarze b. iziełilcy pnskiej.
Rada ministrów uchwaliła roz 

porządzenie w przedm iocie u- 
poważnienia ministra b. dziel 
nicy pruskiej do wydania na 
całym  obszarze tej dzielnicy 
zarządzeń wyjątkowych, nadto 
rozpatrywała projekt rozporzą 
dżenia Rtdy obrony państwa, 
w przedm iocie zagrażającym  
bezpieczeństw u państwa 'przez

Warszawa, 17 lipca.

naruszenie tajemnicy państwo 
wej i rozszerzanie niepokoją 
cych w iadom ości, projekt roz 
porządzenia Rady obrony pań 
stwa w przedm iocie oddawania 
osób  cywilrfych sądownictwu  
wojskowem u i szereg innych 
projektów rozporządzeń Rady 
Obrony Państwa.

Q
Ł lf ii t  s t a r e g o  ż o ł n i e r z a .

W „NsroJrte" czytamy im tępający Hit źoliierza, który 
piiany krwią i łzami, jest szczerym  wyrazem opiaji Kle 
słaszoe tylko tą  zarzaty, przeciwko jednema ministrowi, 
który przecież spełniał tylko otrzymane polecenia.

Jestem starym żołnierzem. 
Nie umiem pisać fachowych 
artykułów, gdzieby wszyst
ko było przeprowadzone od 
początku do końca. Żołnie
rzom pisać do gazet nie wol
no.. Nie powinni tego robić. 
Ja  piszę ten list i proszę 
Redakcję, żeby Redakcja wy
drukowała go na widocznym 
miejscu. Podaję Redakcji mo
je imię i nazwisko i mój 
przydział. Jeżeli władze ze
chcą, dowiedzą się kim je 
stem i mogą mnie areszto
wać za przewinienie.

Mogą mnie aresztować, 
mogą mnie rozstrzelać i niech 
mnie rozstrzeliwują dziesięć 
razy, ale dłużej milczeć nie 
mogę i nie będę!

Panowie, — wracam z 
frontu dziś, my tam na fron
cie umiemy po dziesięć dni 
i nocy nie spać. Jesteśmy 
w ciągłym trudzie, w cią
głej walce i walczymy z 
rozkoszą. Walka ta  jest dla 
nas olbrzymim szczęściem, 
bo każdy z nas czuje, że je 
go małe, głupie życie, de
cyduje o losach Ojczyzny 
na setki lat. Jesteśmy tam 
często głodni, stale zachryp
nięci. bez głosu już od cią- 
głego wrzeszczenia Nasz 
żołnierz jest młody. Tak jest, 
to jest prawdą, że tu i ów
dzie się zachwiał, może się 
nawet bardzo zachwiał, ale 
jednak ten żołnierz naogół 
bije się doskonale, znosi 
wszystko, będzie się bić co
raz lepiej. I to jest widocz
ne i to się odczuwa z dnia 
na dzień i to się widzi we 
wszystkich marszach, na pa
trolach i wogóle we wszyst
kich szczegółach służby.

A tymczasem tu dziś przy
jeżdża człowiek i czyta coś

0 jakichś zawieszeniach bro
ni i oczom nie wierzy, bo 
to poprostu wygląda na wa- 
rjactwo. Nikt nie ma prawa, 
żaden mędrzec wojskowy, ani 
żaden mąż stanu mówić, że 
ten front się nie utrzyma. 
Byłem na wielu frontach od 
pociątku wojny światowej, 
widziałem odwroty okropne
1 mogę z głębi żołnierskie 
go serca powiedzieć, że nasz 
front, jeżeli mu kraj, choć 
w połowie tyle pomoże, ile 
teraz mówi i krzyczy po 
ulicach, że nasz front będzie 
zwycięskim frontem.

Ja, Redaktorze, nie mogę 
rozprawiać politycznie o tych 
wszystkich Angljach, 'Fran 
cjach i belgijskich miejsco
wościach kąpielowych, w 
których się nami gra w 
piłkę.

Ale czyż tu, u nas, w Pol
sce nikt nic nie czuje?!

Pytam się wszystkich za 
pośredaictwem tego pisma, 
z jakim czołem, z jakim su
mieniem my będziemy p a 
trzeć na nasze mogiły pod 
Dynaburgiem i w Galicji 
Wschodniej i nad Styrem i 
na Ukrainie i pod Wilnem?... 
Czyż życiem naszym bawio
no się tylko poprostu? Wśród 
nas są całe szeregi ludzi, 
którzy zrujnowali swoje ży
cie rodzinne. Wśród nas jest 
wiele kalek. Nasi ranni, na
si ko edzy bez rąk. czy z 
wystrzelonjmi oczyma, są 
dumni, że nie widzą, jeżeli 
się to stało dla wielkiej 
sprawy wolności ludów, dla 
której myśmy walczyli.

A teraz mamy to wszyst
ko nagle przekreślić, d late
go, że jakiś minister, który 
nigdy nie widział naszego 
wojska, który nie zna du

szy żołnierza polskiego, w y
jechał przestraszony za gra
nicę i tam zrobił taką pa
nikę, jak u nas robią zde
moralizowani kaprale przy 
taborach?!

Panowie, — dwa lata bi
jemy się. Nie prowadzi nas 
tylko rygor wojskowy. P ro
w adzi nas to święte prze
świadczenie, że cały Naród 
jest za nami,, że cały Na
ród dumny jest z naszej 
pracy. Ale, panowie, nigdy 
w żadnym razie przez setki 
lat nie będziecie mieli a r
mji, jeżeli teraz nie pod
trzymacie młodej armji pol
skiej, która od dwuch lat 
tak bardzo się za was krwa
w i.

Panowie, — Ojczyzna mo-

Rycerze mściciele.
W e z w a n i e  d o  n a jo d w a ż *  

n ie j  s z y c h .
Rodacy! Powołując się na 

płom ienną odezwą generała bro
ni Józefa  Hallera, nawołującą 
do tworzenia oddziałów jazdy 
pod jakimkolwiek hasłem , lub 
wezwaniem  byleby prowadziły 
do zwycięstwa nad wrogiem  
wdzierającym się w granice Oj 
czyzny z dniem dzisiejszym ,
przystępuję do utworzenia o- 
chotniczego partyzanckiego od 
działu. „Jazdy'rycerstwa polskie
go imienia Naczelnika Państwa 
Józefa Piłsudskiego*.

Hasłem naszego bedzie zwy 
ciężyć lub umrzeć lub poledz 
w walce z barbarzyństwem
W schodu. Walczyć będziemy
według zasady: oko.za oko, ząb 
za ząb, niech dow ie się  roz 
szalała dzicz bolszewicka, że ma 
w nas wrogów śm iertelnych, 
niosących pom stę za mordy 
bezbronnych, pożogę i rabunek. 
Obce nam będą bojaźń p ^ ed  
barbarzyńskim wrogiem, nie b ę
dzie niebezpieczeństw , przed 
którymi mogłyby zamrzeć serca 
nasze w wahaniu. Mając przed 
sobą zwycięstwo lub śmierć 
siać będziemy wśród wroga 
przerażenie, popłoch i zniszcze
nie, torując r i ni drogę do osta
tecznego zwycięstwa. Wzywamy 
tylko tych, którzy mają nieu  
straszoną odw agę w sercu i g c -  
towi są na śmierć na polu chwa 
ły. Ojczyzna wzywa synów  sw o
ich do natychm iastow ego zgło 
szenia się do obrony Matki 
Waszej, którą wróg niem iłosier
nie szaroie. Ani jednej chwili 
namysłul Zagnajcie się z rodzi 
ną i śp ieszcie się do jazdy ry 
cerstwa polskiego, zapełniając 
kadry tego  rycerstwa. Przyjmo
wać będę ochotników bez róż
nicy wieku, lecz tylko takich, 
których poza umiłowaniem Oj
czyzny nic z życiem  nie łączy. 
Za warunek stawiam d ostarcze 
nie jakiegokolwiek umundoro- 
warpa rosyjskiego, niem ieckie 
go, albo wójsk generała Hallera 
i t. p Wzywa się ó  ile można 
zgłaszać się z umundorowanymi 
z bronią i koniem .

Zgłoszenia ochotników  przyj
muje w biurze werbunkowym  
w hotelu Niem ieckim  przy ul. 
Długiej, nr. 21 m. 66 w War
szawie.

Major i dowódca
Raciborski.

Zastępca i porucznik
St. Pujdsk.

Hojna O fiara.
Na posiedzenia w ylzialu i 

prezydjów Kół powiatowych 
zjednoczenia ziemian w dniu 
15 b. m. złożył Zdzisław hr. 
Tarnowski deklarację, że sub
skrybuje na pożyczkę odrodze
nia sześć miljonów marek, tu-

że wymagać od nas dwa 
razy więcej, niż to co my 
dotąd dajemy i my damy
dwa razy więcej, alejedae- 
go Ojczyzna od nas nie ma 
prawa wymagać, — a mia
nowicie podłości. Jeżeii te 
raz Naród dla Polski, dla 
Jej honoru nie zrobi chociaż 
jednej czwartej tego, co 
przęcież my robimy od dwuch 
lat, to ten naród nas popro
stu zdradzi.

Dlatego nie mówcie nam 
dzisiaj o żadnym pokoju po
dłym i nie stawiajcie nas 
w tym położeniu, żebyśmy 
mieli pomyśleć, że Polska 
igrała naszym życiem, albo 
też, że w Polsce niem t lu
dzi honoru i sumienia.

Cześć!

dzież, że własnym sumptem 
ekwipuje i wysyła w pole" od
dział żołnierzy - ochotników w 
liczbie 60—70 wraz ze swoim 
siedemnastoletnim synem, da
lej funduje czterdzieści łóżek 
szpitalnych, tyleż dla uzJro- 
wieńców, wreszcie ofiarowuje 
25 fokoi w swoim zamku dla 
ewakuowanych i 162 miejsca 
w stajniach dla ićh bydła/ 

Wspaniałym tym darem 
Zdzisła*hr Tarnowski wskrze
sił najpiękniejsze tradyćje swe
go zasłużonego Oj/zyźnie rodu. 
Oby za jego przykładem po
szli jaknajryóhlej przedstawi
ciele innyćli polskich rodów 
historyćznyćh.

Oj  wszystkich kupców!
Ojczyzna w pot*zebie!
Na to wezwanie c z ę ś ć  kup

ców m. Sosnowca pośpieszyła 
z poważnymi ofiarami, ale re- 
szU  zdaje się być obojętną. 
Więc dziś, gdy Ojczyzna na 
sz i zwraca s ę o ratunek do 
wszystkich swoich dzieci, czyż 
jedynie kupiećtwo polskie po
zostanie w tyle? Miejny; na
dzieję, że tak źle nie będzie. 
Dziś uchylać się od obo viąz- 
ków, których wymiga od nas 
Ojczyzna nie wolno!

A więc do zynu!
Zarząd Stow. kup. polak.

Do zbierania ofar upoważ
nieni są: pp. P. Kucharski, R. 
Wolski, S. Monsior, W. Engel- 
kmg, Fr. Kowalski, T. Hanysz.

Werbwisk w okręgu.
K liln ,  17 lipca.

A kiji Toiknikewi ii i aro 
*ie O. O n .  KiaUa ociąga ais 
bywała lakoaay—priolalo ta 
t»j g łśw iie  prowlaaja i wię- 
keie ablerowieka ro»ot •!»«#, 
aajsłabio] n iw lja  ul* w Kiel 
ea»b. Picrwaia mielące aaj- 
■tuja Zagłębia D*brtwiklc, a 
więc Bgtala, Sieaewiee, Dą 
krowa, giaia rp<łtai.ó«twa 
f a n i e  się tłumnie w om egi.  
G»ły caemg Dsiy»ue|i Jak So 
kelitwc, Zwląiai faobowa faa- 
kwjaiarjoite i afiajalital War- 
■■a«ikioga To w. kapalat I aa- 
kłaló w kutaicayah postawo, 
wili i t a n t  l o  opala. B ita  
ijoim w Zagłębił alebywełr— 
iraemyiiewcy i kaaitallśol 
stłai*Ją plaalądse 1 bltat*r]ę, 
eałe masy praoawalkóir gór  

wolę?a|a d * wojaka, 
■nłaćait* alkalia klas wyk 
i iy eh  uchwaliła pśjóó pai  
b?oń. Ojólaa oyfra oihotai 
kśw w f«*ii w Z»t ł|b la  prac 
■ałs 8 000. Piotrków tak aio 
po son* i sr ty li Po oasrfloa- 
ayah apelach oe itraay włada 
wajakawyoh oraa po odbytym 
w lu a  ipeł n - ń i t w o  o esłym  
a«cał un •d ia le  «<ę pod roaka 
■y Naoa. Dow. Naaiayoiolatwo

Piotikowikia sikół śfodil*b 
stanęła karała aa grnaolo p*4* 
soriątkew śaia cię wob*o wiol'
klaj obwili. Polaki* itram i*  
atwa lodowa aa odbytym ao* 
braala pootaaowlło otwarłyó 
ktmltat, s n y  którym ma po* 
wataó b ło n  workaakowo d* 
armji oahetiiaaej—iwiąaok kół 
młodtiefty wiajakioj watąpnjo 
tramjalalo do wojaka. Pierw 
n o  paeiytlaala worbaatrowa 
dały 1,800 eobetitków. W 0 
sttowoa oobotiioy ogłaesa]* 
slą w aaaoaaej iioi*l daiaki 
•oparaia oayaaoma P. P 8. 1 
N. P. R., wiola aawet agłaotł* 
etę w pełiym  ryaiataaka. Of 
kaei z >broł d*«6 datą aamf 
ploalędiy 1 tweray awoim sum
ptem kompaaję aaparów. S#e 
łeoaeńotwe a całym aa pała W , 
waięte «ią do t woraeaia armji 
eobotaicce], aiarąa w ydalał 
p in  te R idzie obroay państwa. 
Part] a praoają w tym kierca* 
aa bardu laieaiyw aie—aa a 
wagę aiatogolo okala wer«u» 
howa P. P. S w Zagłębia. 2 
Cięei^eho wy i Rtdtmla sser* 
n y o h  wiadomoial jeaaoae aio* 
ma, mat aa Jadaak walaakowaó 
acałtga  impota, a Jakim aaaod 
apołeooańitwo aablara się dt 
ttj tik  waż taj pracy, it  wer 
baaok Jaat aa bardao dobra] 
drodae.

O f i a r ^ :
(złożone bezpołrcdaio w ,I»krxc"i

Birtsak Edw. l  aaabli, l f  
koi ówitró faata m»tala.

Klotiko Z. P kol, 3 i pói f. 
me*ala.

Skorabaka dwa płaróoloakl 
al«tt, l  obrąoaoa ar l  koloayk 
• ł>ty, a llabtano maalętae i 
mastyaba mtaiędaa, f  łyiki 
modętao i l»m >ka ar.

Zwolińska Muja l  bronka 
ar. kabek m oaiętiy.

Liplńaki rb. I 45 kop. rl> 
półura gatdaea ar. koroia ar. 
25 f. ar.

Pawlak modftdalera a ił aaa* 
kiom moalętay i koparta ar*

tfartaaka rb. 1 .2 0  k. ar. hi 
Ioa»m i I łatów piea!ę»s/ 
mladaiaayah.

Koralewski L idwik 40 kof> 
ml*dalą, 9 łatoa 1 3 kalo.

K mlaortot V 1 korabia, * 
bagaety, 7o patroa, 1 plaeak. 
stalowa śruba.

A agaityaa Hołdydaka l  ba 
gaat moalętay 1 kilka m tao* 
mit dalą.

S ttfta  Witkowski aegarek 
ar. dswlaka »ł •»«, okrawa al' 
kłowa, 21 b. mledil, 00 kop- 
ar. kilka moaat nikłam, aid' 
miajowo siadał graaato, i  ła* 
safe a m tgaayiam  maaięt 
n j  łtńoataek i goaiki mooiatao.

Pray aiaitjaaym paaeajłtm f 
*a skarb aartdowy, a oowysa] 
f r m y  w osobie St. Swięolo* 
blago karobla aawy. 2 bagaety, 
l t  ład wata do patroa akó- 
rzaio, 200 oat. kalek korab! 
acwaab, i  gila baloowrob, t*  
mb, sr«br«m, 100 m< gotówki, 
Ru. 8.60 srebrem.

J W c j io r o w io i  i  f .  eł »wia, 
półtora f. m ie lił, rb. 1.5 or. 
bilaaam 78 f. aikl im, raad 
ar. 80 f. alfcl-m, raad a. 80 t- 
miadaią, 1 m igaaya a aabO’ 
Jami.

Praediwalk Wiktor 8»a- 
wrańatl 3t kop. arab/. 8 kap. 
m iedilą.

A lf,* ! Wiaoiorok .ataria / 
priodtwalk l  asgarok arabł. 
aio kryty, l  oygsratoakę ar. 
kołaty i  i ploiśiłaaek ba« osiko  
słota, parę kopiejek misdita 
ayob i aarę itaryth maaot.

P 'ltaraakow f JJaa Kaplńikl 
47 kop. mladiią.

PoitaronkowyiNowara a kal* 
oayk‘.

Pestaraaktwy W iloayiakl 
A lom  80 kop. srebrom, i  kol 
osrk srabray, 10 kop. mladsió 
1 22 (aa. alamtajam.



P la te r ia sk  W sjiiseb  W *]4i 
S3 1 »4ł ksy. m ts4alą 1 i k r ^ u  
ka srebrna.

Z tfja ] ZygM sat WaJakabaJ- 
blk l  k a g n t  4 kala 
1 b taass ls tk s  ar. p 'a tia iaaak  
•r. M atal aa. platśalomeb ał«ty 
tak. l  io  f. at. 5 bay. B ła ta lą  
I kavatak  M itta l.

Hnv?k DiiaMba (  rb. IK 
jrsy. M latitą l  Maalsrka 1 l  
koalaiak.

Se wizja stosu itcóvf

W gmachu sejm owym  o d b y 
ło się we czwartek zebranie 
Przedstawicieli delegatów  klu 
bów poselskich przy wspótudda  
*« działaczy społecznych żydów* 
skich w s orawie u jod ow ego  
Uregulowania sprawy żydowskiej 
k Polsce. Zebranie to doszło  
do skutku dzięki zabiegom  dr. 
Alfreda N ossiga, który od,kilku  
[ńiesięcy czynił starania w tym  
Merunku

Przewodniczył zebraniu prezy
dent ministrów p. Władysław  
Grabski, pozatym zjawili s ię  ze 
*trony rządu ministrowie: spraw  
Wewnętrznych Kuczyński i o- 
s«riaty Łopuszański, delegaci 
hiinisterjum spraw zagranicz 
dych i spraw wojskowych. Klu 
by poselsk ie reprezentowali p o 
nowie: O siecki i Buzek (oia
stowcy), ks. Starkiewicz i ks 
Jtaszyński (NZL ), Bariicki (PPS.) 
*s. Maciejewicz i Wróblewski 
(klub m ieszczański), K osm ow 
ska (W yzwolenie), Starowiejski 
f P l i ) ,  St. Grabski (ZLN ), 
^ruenbaum, Hartglas, Hirsch 
dorn i Halpern (klub posłów  
darodowości żydowskiej), oraz 
doseł poalej sjoński dr. Ignacy 
b*ypper. Z działaczy żydowskich

Uchwały członków Związku 
*«Wodoweqo pracowników ko 
‘djówych *Rzeczypospolitej! Pol 
skiej Koła Łazy, pow zięte na 
Ogólnym zebraniu w dniu 12 
'Pca 1920 roku.

, Pracownicy kolejowi stacji 
•'Bzy dyrekcji warszawskiej zor
ganizowani w iZwiązku Zawo 
^owym pracowników kolejo  
tych  Rzeczypospolitej Polskiej 
* liczbie 643 członków, na o- 
dolnym zebraniu Koła w dniu 
2 lipca 1920 r., po odczytaniu  

^4ezwy Naczelnika Państwa Pił 
^ d sk ieg o  z dnia 3 lipca b. r., 
dd wniosek Zarządu Kola jed  

dglośnie postanowili:

W  ciężkiej chw ili  obecnej,  
s t y  wróg sza rp ie  n a sz ą  zie- 
*hię i w oru je  s ię  w n ią  sw y m i 
ty ta h a m i ,  se rce  śc isk a  s ię  z 
H lu  i m ęki.  O garn ia  nas  lęk, 
ty  m arz en ia  ojców i dziadów  
Inszych, wcielone t a k  n iedaw - 

w czy n — k tó ry m  było uzn a  
fjj® naszej n iepodległości,  zno- 
t y  nie w róc iły  do s tad ju m  
Jj^rzeń ty lko ,  bo im y się, by 
t y s i łk i  k i lk u  poko leń  i nasze  
j**asne nie p rz e p a d ły  m arn ie ,  
^ w a w ią c  jeszcze  n iezagojone 

1,4ny  i d rażn iąc  nasze  n a jśw ię -  
uczucia .

W  tak ię j  chwili u m y s ł  nasz  
fy raca  s ię  k u  przeszłości i szu- 
** w  niej po k rzep ien ia  i o tu -  

|/dy. A p rz eb ieg a ją c  po kolei 
Raźniejsze m o m en ty  z h is to -  
Ji naszej n a t ra f ia m y  n * n ie 

w i e r n i e  c h a ra k te ry s ty c z n ą  
dw ilę—ta k  co do du o h a  sw e-

Z« pośv6f*i«tw«M  V  bom. 
P. P. i i  P s g s s i  s k U is Ją  a a  
■ k u k  a i t a lo w f  J t l i  aby 
w atsl rtw alw ar r M j j i t i  l a t y  
b*rlM i*akl •  «»t. sa g a  ttw ,  
94 a il .  bo i ka»«b a»wy«b 6 
• i t .  gila 1 •  s i t  ł  **ek.

W «rk«aAaki ! f U 4 y s ł t w  obła 
i a  aa  Skatb N aval*  wy, a k#l  
aayki otabiaa, 1 *brą*aka ar. 
1 i iń a a ia a k  av*bvay.

polsko-ż/d )wsklch.
Warszawa, 17 lipca.

byli obecni dr. Alfred N ossig i 
dr. Noach Pryłucki.

Referat o kwestji żydowskiej 
w Polsce wygłosił dr. Alfred 
N ossig, p o czy ń  wywiązała się  
dyskusja, w której wzięli udział 
prezes ministrów Grabski,’ m i
nistrowie Łopuszański i K uczyń
ski, pp. O siecki, Buzek, Macie- 
jewicz, Gruenbaum, Hartglas i 
Szyppen, tudzież Pryłucki

Z godzono się na to, że nale 
ży złagodzić gwałtowne formy 
ruchu antysem ickiego, dążyć do  
w spólnego poham owania tonu 
prasy polskiej i żydowskiej, a 
nadto uznano za wskazane re 
wizję niektórych ustaw, które 
ludność żyd nwska uważa za 
krzywdzące (sprawa od p oczyn 
ku niedzielnego, sprawa ooy  
watelstwa polsk iego it.d.) Wza 
mian za to ludność żydowska 
ma okazać w iększe soiidaryzo 
wanie się  ze sprawami krajo 
wymL W końcu uchwalono, że 
rząd dla osiągnięcia tych  
celów  powoła kom isję m iesza  
ną, złożoną z przedstawicieli 
lu d n ośd  polskiej i żydowskiej, 
która t )  komisja zbierze się na 
posiedzenie w poniedziałek 20 
b. m. i ustati program działa
nia na najbliższą przyszłość.

1) Oddać się do dyspozycji 
Rady obrony państwa w edle sił 
i zdolności.

2) Pracować usilnie w swoim  
zaw odzie dla użytku I odrodze
nia ukochanej Ojczyzny.

3) N ieść pom oc zaciągniętym  
do {wojska i przejeżdżającym  
przez naszą stację żołnierzom .

4) Przeznaczyć do dyspozycji 
Rady Oorony Państwa na po 
trzeby armji całkowity zarobek 
dnia dzisiejszego.

Niech żyje armja!
Niech żyje Naczelny W ódz 

Józef Piłsudski!
W bój! na zwycięstwo!

go p o d o b n ą  do sy tu ac j i  ob ec 
n e j— n a  naw ałę  szw edzką .  Kraj 
nasz  jęcza ł  w ted y  pod c u d z y m  
n a jazd em , król uch o d z ić  m u 
sia ł  n a  obczyznę  i t a m  szu k a ć  
sch ron ien ia ,  a n a  całej z iem i 
polskiej jed n o  było  m iejsce, 
k tó re  s ię  Szwedowi n ie  p o d 
dało— to J a sn o g ó rsk i  k lasztor,  
dzieln ie  b ro n io n y  p rzez  Pau li
nów.

I w y s ta rczy ło  tego  w łaśnie, 
b y  naród ,  k tó ry  s ię  ro zp ro szy ł  
i wiarę w s ieb ie  s trac ił ,  ockną ł  
s i ę  i do bo ju  w yruszy ł .  J a s n a  
G ora da ła  hasło, n a  k tó re  zn o 
w u  poczu liśm y  się  m ocni i w 
zwycięskim, pochodzie  w y p a r 
l iśm y  najeźdźsów , k tó rzy  nas  
sw y m  b u tem  deptali .

C nw ila  t a m ta  b y ła  n ie w y 
m ow nie  ciężka i n ik t  p raw ie 
n ie  w ierzył, że po niej n a s t ą 
p ić  m ogą  lepsze czasy.

T eraz  zaś m ie l ib y śm y  s t r a 
c ić  nadzie ję ,  te ra z  p o d d ać  się 
zw ąto ien iu?  N igdy, w ojsko n a 
sze  j e s t  silne i b i tne ,  żołnierz  
każdą  piędź ziemi o k u p u je  sw ą 
k rw ią ,  wódz n asz  w  zw y cię 
stw o w ierzy  i k u  n iem u  nas  
poprow adzi. A społeczeństw o, 
k tó re  rozum ie  sens  n a sz y ch  
w a lk  z bo lszew ikam i, w sz y s t 
k im i si łam i a rm ję  n a sz ą  po 
prze.

T rzeb a  ty lk o  szybk ie j  i w y 
d a tne j  pom ocy m ate r ja lne j  i 
m ora lne j,  t rzeb a  czynu  i ofiar, 
a  wróg, da lek i jeszcze  od s e r 
c a  Polski, ohoć p i jan y  sza łem  
i  żą d n y  naszej k rw i i śm ierci,  
szybcie j jeszcze  cofnie się do 
sw y ch  g ran ic ,  aniżeli b u tn y  
szw ed. T rzeba ,  b y ś m y  ty lk o  
zrozum ieli  ca łą  powagę chwili 
i cenili, że ra tow an ie  o jczyzny  
te raz ,  to ra tow an ie  n as  s am y ch  
p rz ed  n a jazd em  dziczy  bo lsze
wickiej, że to ra to w an ie  j e s t  
ra to w an iem  n asz y ch  pól i f a 
b ry k ,  kolei i kopalń , n aszy ch  
szkół i św ią tyń ,  n a sz y ch  d z ie 
ci, m ężów  i żon. Ze ra tow an ie  
O jczyzny to ra to w an ie  naszej 
in te ligencji  p rz ed  zagładą, to 
ra tow an ie  robo tn ika  naszego  
p rzed  os ta teczn ą  n ęd z ą  i po
hań b ien iem , że więc chodzi tu  
t a k  poważnie, j a k  n ig d y  może 
d o tąd ,  o n a sz ą  eg zy s ten c ję  d u 
chow ą i m aterja lną!

Ł a tw y  z tego  wniosek, że 
o d d a jąc  te raz  Ojczyźnie w szy 
s tko ,  co m a m y  najdroższego  
d la  ra to w an ia  całości, ra tu je m y  
p rzede  w szystk im  w tsj całości 
s iebie,  i ten  właśnie, kto  tego  
n ie  z rozum ie  i na czas z po
m o cą  nie zdąży , może gorzko  
p o ty m  p rzek lin ać  sw ą op ie
sza łość  i s t ra c ić  i m ien ie  i ży 
cie, g dyż  d la  bo lszew ików  nic 
n iem a  świętego, h a s łem  i ;h 
j e s t  m ord, pożoga i zniszczę 
nie, z ty m  h as łem  przeszli  
p rzez  w łasn y  k ra j ,  doprow a 
d za jąc  go do zupełne j ru iny ;  
w y tęp il i  w n im  w szys tk ich ,  co 
czuli i m yśle li  sz lachetn ie .  
Czyż więc choć n a  chw ilę  
p rzy p u szczam y , że u  n as  b y 
łoby  inaczej? Czy łu d z im y  się 
jeszcze  co do tego.

W ięc  w im ię  w yzw olenia 
O jczyzny od nadc iągające j  k a 
ta s t ro fy  idźm y  w szy scy  w bój 
i w a lczm y aż do zw ycięstw a. 
N iech  n am  p rz y św ieca  m yśl  o 
Ja sn e j  Górze i sk ro m n i  m nis i  
n iech  b ę d ą  d la  nas  p rz y k ła 
dem . Niech n ie  będz ie  w śród  
nas  m ie jsca  d la  tchó rzów  i 
lek k o d u ch ó  r. P o g ó d źm y  się 
z m yślą ,  że n aw e t  g d y b y  po
łow a naszego  żo łn ie rs tw a  z g i 
n ę ła  w b o h a te r s k ic h  bojach, 
na  ich  m ie jsce  s ta n ą  ’ inni, co 
z ró w n ą  w iarą  pó jdą w bój i 
leg n ą  poko tem  u  b ra m  Ojczy
zny , a  ich  zw ały  nie puszcz  zą  
w ro g a  dalej.

Zofja R.

ę r e i i l i .
Dziś w niedzielę 18 b m. Kamilla, 
Ju tro  w ponle lz la te t 19 b. m. 

Wincentego a P a u li W.
Wschód słońca g 4 m. 03 
Zachód „ g. 8 m. II .

Gorący lipiec.
O ra ją  d z ia ła  zam iast skrzypiec  
Śm ierć  —  żn iw iarka  ostro kosi. 
R e j!  gorący m am y lipiec.
K a ż d y  dzień  nam  coś przynosi.

I V  atm osferze skwarnej, sennej. 
W iędn ie wiele pięknych marzeń, 
K a żd y  dzień jest a ż  brzem ienny  
Kołowrotem wielkich zdarzeń.

G rzm i dziejowa zawierucha.
To co słabe jest  —  uśmierca.
Lecz nie trzeba tracić  ducha.
Lecz nie trzeba tracić serca.

M yśm y takie przeszli cięgi 
A  przetrw aliśm y do końca

W ięc o die ag i i  niedołęgi.
Jeszcze dość polskiego słońca.

Jeszcze zboża w szystkim  starczy. 
K tórym  łan się nasz w yzłaca , 
Lecz w yp iszm y na swej tarczy, 
To Cudowne słowo: praca]

Tylko w tej brzem iennej chw ili 
Z apom nijm y starych waśni,
A by w Polsce było milej 
Aby w Polsce było jaśniej.

N ieraz z  nam i gorzej było.
N ie  zam knięta dziejów  księga,
A nieszczęście jest tą s iłą .
K tóra  lw i ci z  sobą sprzęga.

m

Osobista. R«4*«t*r n s s io g s
ffikt** ftf m  <!•?#*■, «ry- 

J**h'ł « •  s  1 s t *wf  w r o s s i y  
as*. Z t«tę»4 |« ara ąą o m  ur- 
l«pa a«k««t«rv R '4 tk « ]l .

Z abaw a na zołniirza. O i l i  w 
P« -o Si-I««nax s>ara*i«n u- 
*«ą4*tk*w T w* so «n*«ri**kl*- 
C* * 4 b |4 * ls  <lę wl*l«a i s b t -  
ws. C i 'S t y  4*«kó4  
*•& się  s s  h m i  **kot*lKlw  
A* armjł potoki*]. K u t y  kt» 
aha*, h f  i s h  «tat*y *m! byli 
UManfotawan!, s io  g ł»4al i 
Mteil *<oft *os jlaooT 4 «iś 4* 
parka l p rg y t iy o i  s ię  w osit- 
*« « ł d i  ąriy«?3v«eai* fa s to r  
8I*W

Na skarb polski. Z ibva is  
» t « l  taatm  «««ao-
•  *kl*g» u  a ’i*4«tsw i «a'u

w 4. 11 b m 891*  
« » . .  8 1  f< n  1 7  #b. « M « k i< h , 
OVM P*ł « « . nl*M. (»1 <!«.), «« 
y*  « * « ( « < (  r o b i i *  M " t l  
a - i T ^ ł ł  ł ą « a i i*  *a**ę 3 9 4 1  
■  k. 35 f« « . a e i t a ł f  p i« * s i« a *  
4* Ztraąsa ( ł4 ir* * (*  Z. A. 8. 
P. ••(•**  p - i s U n ls  n t  skarb  
ę  * l t * l .

Rogsstracja te siników. Si*  
w*v«r«*4*t* «**««U4«r w S i-  
«a»w*a p *4*1 * 4* w la ła m  ó i l  
c o w * » iy s i* s y ‘h, t i  st«**w»te  
4* a ik w a ty  l o b i s t U
w 4. b. n . ,  watyotjr «>ł*sk«  
wie * la a i  a | ł* « is  *w -]ę  geto-  
w »ó* 4* e o fa a s j  s l a**y w*]- 
ik*w*j. T e * «  a v«i*i»ra»]l a*- 
atał •r*e4ła««ay do 4a. 43 b. 
m P « a i l « i < i  w f s ła ł*
aia za a i4 a |ą  s i ę  w ••kroU rja-  
a<e aław. który w  a*w. s*ra  
*1* « * ra a r  i s< c d d * a a ’e «4
•  4 ( 8  w iesfl'fem.

Rejestracja wyrabiający ab a-  
municję S war*/«a 4  t*ah 
*i ó ♦ w 8o « i« w a a  a*4*J« ei* 
■ l< j« iy «  4» w łs 4 e « e i* i  f<vM 
t «aó* asiat*r*9<waay*h, •#, 
a t ia tw a ie  4* a*hwa«y e g i l a e  
g e  aataw y»aa]*eg« l g t c a a -  
daesla  w 4 « . II b. m ., at*w. 
seeha w ' S >si*ir*a p*4jęł*  
rejeateaeję:

1) P.fM pvagaąsfeh aajął 
s ię  w/**b»M  sH a s le ] i  1 wsa«l 
kt«h mat*rj*ł4w yeaaeeaUijab  
dla a im j l  polaki*].

2) (us»s) iatrat**6w, łaak- 
alkew ! t  p. fa*h#w«*»r ebaa- 
Bs*yeh a w vxbeaa aa»aai*]l,

8) raeewalków (a styk  t a o  
ai**j*yeh jak tekeray 1 t. p.

Z(ło«z<aia w paw. ep iaw sah  
w  U k a la  stew . al. C iy s t s  9 *4
•  4« 8 wie**.

„Z domu ludowego w Sosnow 
cu*. f f  daia 18 ». m. * s ie-  
4»i«lę, « g * is .  7 w leee*v i«  
w D o wa la ie w y m *  *4bęt*te  
się sskogaałsy w(*eióv poke- 
r » * f , k  i e*h*talk»w e4*h e-  
daąeyab de avajl. Pob*r*«i I 
eeh»t*l*r preaaenl aą e p»ay- 
byais. W r j ś a lt  i l e  eateaków  
4 siaiki.

Na sosnowieski oddział ocrot- 
niozy * • * k * » w  w ł* « t ll  
4 «  P » ltk ie ]  K r*je wej C *«y  P *  
S ya a v * w o ] a a  * e ś r e 4 a łe iw e M  
* r* a y d * a * a  •!*<»»: pp A.
W c* b i* w « k l, a r i ę 4 t ik  m s (1  
•tr**o 500 mk., P. S ł t a . e k ,  
ł t w a i s  5 0 ■ « ,  b r a t ia  f f  t  
•l«k io .ooj « k .  Aib t O ia««- 
ki loao • * . ,  b )ip ta««4n i*  pp. 
C « i* # a  C a o i« 4 n r * ( «  40  * » . ,  
V f* * łtw  T r « e a a c  1000 M t ,  
J t a lm t  T * M « ia i* « r a a  5 0 0  m i . ,

9»m *1 H e ilg  200 Mk^ P siak i 
Z w. Z t i r e i .  Pv&eawnlk4w H u -  
i le w js h  1 pra*M j*łewy*k w  
Mi*]a«ewy*h 4880 m i ,  tsssM  
■ p a p r i t l a ia  i ł o l a a j a i  28820
Mk.

Żniwa rozpoczęte. W saoiaj w 
S sssow ss rss(i*s«ęls la re sa -  
efe Salwa, aisao apó iaieas »  
p o w ala  ostał elo pa ła jący  oh 
isossaów. Zyto ospowi«4a się 
v  Bas w sjaaU lo. 0 »y ty lko  
toraa p sg a lo  ioplasł*, to glo- 
4a  nspowao ale bęialo .

Z teatru. Dali t. ]. w Nlo- 
is lo lę  cP*liłykss k*M*#|o *s- 

0 t*va w vbersie a a r łssa a  prasa 
^ W .  PerafAakioge. A a te ra w ła -  
W ssbfe tylko sivbsM*M^aiikoją« 
faby talo j ak taa la* iil, okłsaasso 
f i  wy«ay4aa w siystkio „w isi- 
fkośsl*  boa w ag lę la  e s  lok 

Bov]estscjoa 1 praysslolM iA  
party]są. Jęsyk  wyaoss lito- 
r s tk l—(ow*lp oataery i oląty 
orsu w y b 'r ta  g s  a r t rstów o- 
to ws*y«tkl* wal try  4slale]sae- 
g« a r s s i i t s w ie s l s .  P o p o łs la la

*tl*8p |* .
Ja iro  .Polityka" w B jd rls lo .
.Posad  8 «l*g" w yps4*k 

va*saywiiei* f» soM oaslsy— a- 
by s <taks * p sl*b iy * h  t u  - 
4*soj**h b tł*  s a re n c  e wy- 
■tawissą w S ttso w ia

T t t* t paklioisotó a a p rs -  
g « ie a ts«  e a s ts  w tsrka. aby 
r j n i t  asreaiela te  w spsatałe 
4sieł* w ram n k  a te s iiia y o h .

2  | f 4z l » a
fC in lt i t  nom i t r  d l i  a rm ii 

otMnciej.
W ia lo  i i  b n .  a s  ska łek  

s t » r i « « i i i  p. ar*<y4ssts M ia
sta, w aslł m sgłstrata odbyło

Lekarz dentysta

A .  1N G S T E R
p o w r ó c i .

Przyjmuje od gsdz 9 min 30 do 12 
w poł i od 2 do 6  wlecz, w niedzielę 

święta ad gadz. 10 do 12 w poi.

Sekret iatelig-eaeji.
Klmo coraz cięższych czasów daje 

się zauważyó coraz wlęce| pań I pa
nów noszących ubranie z doskona
łych materjałów przedwojennych ja
kich obecnie niema nawet w eorze- 
daży Dzieje się to dlatego. Id każdy 
może za kilka marek z łatwością 
przeistoczyć starą spłowiałą gardero
bę na zupełnie nową przez własno
ręczne farbowanie znanemi ze swej 
dobroci barwnikami .KOLORYT*, któ
re nabyć można w 20 różnych kolo
rach w każdej aptece, składzie aptecz
nym, skł idzie farb. mydlarniach, koo

peratywach I kółkach rolniczych.
Za doskonały skutek gwarantujemy.

Tow .KOLORYT* Fabryka chem iczna. 
Warszawa, Chłodna Nt 36.

@ o i ( t 4 v

l i .  G l l t O i t t s k i
8ta«rćłrf skórne. tartM* 
f f  > ta *  I i a o « f o H « i t a M j

md S -e j do T -« |

®*tnl .C n trs !"  M  C 
«> *-*♦ «a(* m t i  ttSNPniffft.

Z pow odu wstąpienia m ego  
do armji ochotniczej, interesy 
firm ow e prowadzić będzie sa  
cnodzielnie moja żona Janina 
Czechowska.

Ponieważ ubytek mej osoby  
m oże wpłynąć na mniej spra 
wne funkcjonowanie interesu, 
przeto proszę uprzejmie WP-L 
o  łaskawą wyrozum iałość i po  
pieranie nadal mej firmy.

Za co  z góry-serdecznie dzię 
kuję i piszę się.

Z wysokim poważaniem
WŁ. C2LECHQ fVSKf.

i H i s t ł  Bi  nimi  O i u i f ź o i e !
Uchwała kolejarz/.

0 ś w i ę t ą  s p r a w ę  w o l n o ś c i .



• I f  fo iieiveil*
ZKFto*s»*7 «li |iiedatM*l«l«li 
i ia t j tm . 'i  ajoUe«Bj*h isles* 
*lwer«#»j« k ta^teło
l i t  »fkJI cek*^»!«*•}- Po aa- 
gajn iu  |c»Is(f*f>,» j m a  p, 
Ik tiy lexU  K y p i »  w y b u a ? *  
| i a « w c d * i « » ą i e g ©  ^ a - 
o u n .

P o  J i j a i u a j i  f o * f »
sewSoso t»y»i*Bitsy km lte t 
a tw sn y i

D o  s t i a ą i a  I e * ! f e < n  w y  
k n i t  |.»*e* aM**aeji: 

p « » t <  f .  Z3ait<iwj«#k,fego, 
wlia pjnew*c. n Ry4iM, 
u k j a i z t t  a t  f ,  R 3 a * B » g « j ,  
ik t ib a ik i  y. Tee»»»is. 
N s s ( f f » i g o  d a i s  t t t f b y t a  s i #  

j i a u d x f i j e  m r ą d n  frcasitila 
f i m t e j  (I« aisijt cch«iaJ»#*% 
i »  kttxjB* uihwaltBO xae<«- 
foląaa *>iiiki:

1) Di b rsT il jc  ieixtr«a<w# 
•|«{fttkew»iie *if w wyteko- 
i t ł 20 jjłcs. yt datka dt«ł«- 
d « w t  » r j ą t k o « r g «  * *  * c ls  
I 0l 9j2r, ait* Blast dl* ti*by
l*]f«y«k *1* ** p#i»b!#i‘e t u 
ków t  ztlegal acva»i« jc w jf -  
s s r j o  # |c is t tew »*Ia  i ^ a k i -  
l la  egzekutywy. S t i t ik i  t# c- 
f t o w l ą s u j ą  * i  wjasktśel aik. 
loo .pctstka tlijsklag#.

2 ) D o  i»ł * s » I a  l e t B l a B i a a  
dli. k«Blt«tQ o|awata!«a« j .  
Zicit*wl« C>)»fS i Kj <*£!».

3) UpiwatBla f i t  fk i ib a l ia  
kom tdta da v j i *TgBtwsala 
• a  >*«» ę. Cieiwiastle] ack. 
-2CC0 i»  u lo p iea l#  oaakalsiy 
t ©watów ia fe » i< a t t i» k  ; ies- 
w iaij j ***11 * ih f t* lK w -h i*

* y»ke4ią#sth ax f i i a t  
w i i i a  16 b n

4) PiBłeśiió  w re g a l iB b i ' ,  
#• w lail* aMkw d*w*Bl* k* 
mltaio, f f t i n a U  f»a#u«e 
f i i i l i ć  u  i i t d  t f a i  w ij iy  
«il<*ik*w i f » j i  fok«1i)oa«l.

I) P i t l i i  p. Zshwakii|*  o 
BBaiagawasit *d#n»y *• Ic i-
a a l o l  u i n f a  B ę i a l * *

6 )  Z a p t e i U  r .  *  M c i a h r  
aki«gs <• kewliitu.

6) Z t r i t l t  t it  i t  BLtglairiio 
m  Belli** • slztspisila ■ o 
l i i jB a s c f t  a P. U. 3 . A. P. P. 
f ł i taa  abtta 4 8 0  ® it 6r, &»

I* .
N is t t i i l*  f ia ia la t i l*  o l lą -  

i s u  a t *  19 b .  n .  w  U k s i i  
Baakn H ia iiaw rg t.

Z C ze ladz i

Z Dabre*>y-

a y  l i f j u l w  j t i l t h h ,  w m r i ł  
i m i l i l l i l v  a j l t i i i l v  ) •  
w is i i i i tg a  b o  B>|i«tii<ti 1 
t ś w ł t i i i j l ,  la  w tttfg ja  wi»* 
Mfl i iB ji  «< b«*Bi* xej. W 
koiąało z ł j m  j is ta io o le i l iM

p. i». P iiriB if d©
W t i a s a r y ,  | i z a k a a t i ] ą a  a a y i  
b«iti n ra  p. J ia ifca l  laa* 
yiaybavi Tfif® in z y ia a ta a J  
Biiaits. 01>y o l t o l  t*ki»k p -  
laków była.

© R t a l B i e  t c l e g r a n y '

K n a h j a  f M i z i i i a  w ę 
g l a  g i m ś l ą i k i a f s .

Pomoc z Fracejl.
Wiaicń, 17 llfaa.

Horse?, 17 lipca.
(P. A. T )

Radjc.^Doncszą ze Spaa, 
że stały kcro itś t  w k, misji 
indemDizacyjnej, ma przez 
6 aiiesięry rezy idw ać  stale 
w  Berlinie, ażeby kontról - 
wać dostarczanie węg!a .W  
na]bliższ3'm czasie r ra  k o 
misja, sk la d a ą ra  się z 
przećstaxricią!i aljantów i 
niemców, ustalić warunki 
w sprawie pcdziału węgla 
Górnego S ąska.

Z P t iy ia  l l a m a ,  «• iiąi. 
f t t iacak l r«ap««aął w yiyłat 
wielkiej ih ś i i  k i f i i  iaB taleJi
dla Paliki.

Za atrajk kara śmierci, czyli 
słow a a czyny bolszewi

ków.
W l e l i # ,  1 7  l i j « a .

S sile  Bcakiewtklfg* laądts 
aewleUw | i s y p fB l ie  teki tai 
kim » k ia  itrijkiwaila igro 
zi, i s  w leaie etiajka zhiyike 
reki**ik, ale i Jtgo eałar dal 
aa tfliala i k t z i i i  aa k»ię 
śmitrei.

SiwerzeiiekCBiieta pewsay 
Jeat ^ itaek tK  ta*oit*®te »pe- 
iiieifiitw*, iwiaSesąejm, i 
w ntłyataue lt*o®
wiiini*. Jcia ikae s ia k m  sa 
it«<i}6 e t t l i y ,  le  jieswM© 
bi<ki kcmilitn *!e ifcyt 
piwttft-, Bo pri***«raa*Is a 
ftsidtaiów e^ iła in y fk  2coo 
K i i tk  aa e tek eh if  i awc^e 
»!* K i t a *  *a*i>»6 | i> » 4 * y s !s  
l i a k i t x Ł * U m  m e s y .  W Łeb 
wtłe 1 i^ tiiiik i 'sa iiB  nf© 
wyBleilai©, kte s?i by4 apefia 
ik tw aij  — ialt*k«vis ktmite- 
ta — *ey *|<łee*iń»tno. 3 jó  
meie jirysinną *fff* l**5 *- 
I t J iy  *»a?iij l u w i e y  
* Wasz

Tryumf fatrjotyzmu. ZJr#|*i 
i i  Qk«l»f ź [Im* o* i*»: *' by 
ki«>i6 grsitii kie«3ype*p*f *rj 
1 fi© « # w r i ,  te k u la ją  O] 
ei]s*t, leeUg'sill s ę za e«feg» 
tllke **KąfiJa»y Łf*ailI»T B 
k tf.  CsiUlż G » * « |« b * w 8k ) ,  Łlt- 
kewak). G a r n i - k t ,  K*sie*»*y, 
B(girbak), T m H w ,  G.-ysaw 
«kl, Piaeaeijk 1 4wn*u B*ji 
i l e l l e k  F iaca iaw la ja sy ak  *1* 
i j  i lab *1 *^6 y»aykład
t j » ,  k * d r » ?  a l f
l e i i i i t B i -

5 Ezyn goćny n aśladow ania . J-a  
e l f  OOj»»,f, | i ie t j* « łf c
B i i i t i  D t l n n y  G 4 » i i » t *3 P -  
d r .  A .  P l w a i c i r ,  b .  i f i i ®3 
I t iB t iJ i  a catatii* weikcxkc-

p o  a p a t s i n i i A
duży w ybćr d eb rze  zbudow anych

auiomofali ciężarowych
od  3 d o  5 ton , na wyborow ych polnych pum ach  marki fabry 
cznej jak: Benz Deirr.ler Opei S toew er Mulag Adler D urkopp

Cena fabryczna 93 tys ięcy  m »rek n em ieckich
za jeden  autom obil, kryte 2 0C0  m arek  drożej.

C i n s  * p r a t t m  | » r z j « o z u  d o  P o l e l t f .  , Przy zaocz
nym kupnie  za św ia d o y ć  m oże o  dobroci au tom obilu  przysie 
gly in iy n ;e r  specja lis ta  Mależność przesyłać m ożna  na bank  

w Gdańsku.
S t a l *  n a  s k l i d > i e  9 0  r t i n r d i  ę r z j s i e a r y r b  e e  

n i c h  A U T O M O B I L E  O S O B O T V E  pierwszorzędnych fabryk.

W  i t l k i  a y l : i r  r z i  r a i c n i  d l a  I s b r y Ł s .
A d r e s  d l a  U s t l - w ;  i n ż y n i e r  H .  S c h a e f e r ,  G d a ń s k  p e n  

s j o n l t  K u h r  K a s s u b i s c h e r  M a r k t  2 3 .

Adrea d la  d pes*; Auto neudorff dla Schaefer—Zcppot.

W e z w a n i e
Władze Towarzystwa Pożyczkowo-Oszezędnościow e- 

go w Sosr owcu wzywają pp. Reprezentantów na

Wilna Zebranie Rapr^enUnlóf Tswarzisiwa,
mające się odbyć w poniedziałek, dn. 19 lipca r . h  w lo 
kalu Towarzystwa przy ul. MałSbhow skiego «\s 11 o go
dzinie 7 ej wieczorem.

Zebranie to zostaje zwołane w terminie ostatecz
nym dla rozpatrzenia porządku dziennego, ustalonego na 
Zebraniu Reprezentantów, zwołane na d. 27  czerwca 
r. b., które nie dosHo do słmtku, i będzie ważne bez j 
względu na ilość przybyłych (art. SO regulaminu).

U L T R A M A R Y N A
f f s j s t m z f t  w  k r a j y  i n » J * i 2 -  
k n t  fsbryks Uttraroaryay dc 

f cs*ćw ntalfir»fekh

S E T Z E R  I I E R R E P .
w Warszawie

po  p r i e t f l u  s f t s i u ł i  n ó w  u r u c h o m ia m ,

Oferty i próby wysyła na żądanie

Kutn taliyuif i  i » i ł >  lin 1

Przepis; to  de rzezi, przeiozu  i oglĘdzin mięst.
ililsttftJws Spraw VewmłnBjcS. WyJiiał Welsrynarll !k 2854Z—11—1116.

P. i .  B j i ł a  rsaa&la© Ba ł y i  wyłąiaaia racaaaa s . »a*l 
sikth k«nnealayik, fysy teea  k a l ia  taaaa miąaa ».a i j t  
l y i h i e i i  #iy«wi«ixiB n!*jayl*Ks.

f .  s MIqio w aełyah tasaanh ł iwlavalaak, piaefriaaia 
»• ■ )«iaaj Ki«ja«#Bi#®l i«  iiagiij, 4«ł*B|l»w©B« t t w * -  
•i* i»  P. t ,  f i i l f g t t  y o w tl ia jB  ftglfislxKi ^kaiłktas w*« •- 

tyaavyjsyai.
Oaaby, *la«łf*sjąa* alą i a  fa w jie a j i ł i  fti«$liśw , f# 

£!«ga]ą hieim ai»iai*śtsayi«yiB.
Pawtłsjąa aią aa ę#wji«*a y n t f te y  M. S. j e i a j t  

l«  nikitaksAal eatfe latrer xwavyaii:
l»t, i a  S « n « 9 M  ©łąasaac n  Blataaiwaśol:Mai;a#J4w, 

la ia śa s iy i iw ,  8n>lal«( B adyla , Mllawiie, Pagiń, 
iśw  1 Sial*#, iłafcp© a* ta BieJ»«f#r»śai »«B#Iąg*l* aif
Sfiiplaj •  bial* ijlia.*«lfBil« w Bia|#ki*j w Ssa*o t«ł: 

2-«, w acla cralMkaia f«tkJ«BB*|t ab fjs  a n i  ap*#« 
i a l j  w 8a*B«#rin iiiąa* fiB*w«B*ir«t# bas p«vUr>y#h •  
fłęlaiB, t«M«, ki» Isalial* © Bkbhla bjHą^Ia lab b1*v«|b 
aiBBj w doBU a js>. iBalaikiw, lek akl*ylkMoy |>ie«ą:

• i  kiaia, k jK ątla  lab ffieyvaka . . . 100 Bk,
ed a i a i ą a i a ..................................................... fO atk.

. Za IcBlaaiaaia Bal a S|va«ial7  Bi«^» |Vsyw<B«waf« 
b*a fffl*iatawla»la ! •  pawtifTiyak HiąlalB (w sayśl P. 8 
f taefla iw  BlilatiirjalByek), płatę:

• I  bylląala lob i t l ty n b a  . 800 Bab.
• i  a l c l ą c i a .........................................................*0 Bk.

UW AG A. U p r y w a t n y c h ,  osób od bydlęcia lub wieprz
ka 20 mk., od cielęcia 5 n&k.

Dzierżawca rzeźni miejskiej w  Sosnowcu
J .  C w a jg e n h a f t .

1-ai TsBiuvttwD h l jP iw rS f ln i i t tS S iM  w Eelilile
p oda je  do  wiadome ści, że za zgodą O gólnego  Zgrom adzenia  
Reprezentan tów

u y z i e l s  p o ż y c z k i  k r ó t k o  i ó ! u q o  t e r -  
z oprocentowaniem 8 p m

Jed n o cześn ie  zawiadam ia,, że przyjm uje wkłady gotów kow e 
w nieograniczonej wielkości i wypłaca do  1 go m iesiąca bez 
proc., do  3 ch ipieslący 2 proc., do 6  ciu miesięcy 3 proc., do  
9 ciu miesięcy 4 proc., d o  12 miesięcy 5 proc., wyżej jednego

roku 6  proc.
W kłady bez term inow e op rocen tow uje  się o . l  proc . mniej.

PRECZ Z RQBACTWEM1
N b j lep szy  ś r e d e k  d o  t ę p ie n ia  r o b a c tw a

„ R e i o t *
Mebywać m o ż n a  we w szy s tk ich  s k ł a 

d a c h  a p te c z n y c h .
Przedstawiciel B irskowiez,

D/\B R O W fl

C H A R A K T E R ,  P R Z E Z I A  
C Z F.S tE , rn*s»  wfeiSać i  e* 

p n e R t e b r s ć  o u r r ś t s
(«t«injąc E łc n e t je (* «  *fi' 
dis; *Uroi'jta . I
rjLOXK'ELwUEiS S .  j 
S o sn o w iec ,  K o ł ł ą t a ja  j 
o d  4 e] do  , 7  e j  w ie ' ;

| kitoi feNsmfe | Z g u b i o n o
m ie c k fe  n a  l o l ę  C h a i k a  Scyji  H 
s z l in k l a  w B ę tz in ie .

V u w i ^ Q l  p a s s p o r t  r i e n u e c l l  my  SllgjlMcjit ênv Jdjelie Będkowa 
H e j .  Z w r ó t id  do  .U k r y * ._________

P n «  ń 7  dw akO any  n a  q 
s p r i e d a m  D ęb ro

ncae

SUiaszki S
we l i

D., s p r ^ e d a e l a  m a g ie l  S c sn ó w le c  
(Poflod )  R y b n e  2 .

R a w e o ś ć i  S T ;:;1; .
słcłs *t;skło J I s i s s ł ia e  tils«tr* *r»* »łom 
kscr» Msjieirssysb ia»4*Ij H. B»r
g * » a  HwiirKjowiki 15 w yoiw6n a .  
Issatw]*!

i l  p O W C Ć U  21V r e t o r a  
r o a m * l te  m e b l e  P u s k l  f l n f i s a

«pytai!dr do  :• , - r |

D o  8 p r z e i f t n i a  i “^ a
n a  k e ta c h  

«  r e d a t e j l
w ó z e k  d z ie c in n y  
wych  W łe d o m o sć

/ iż n h ln M rł  »p»*fw«*y'wy-^ g U U i U H U  4„ J  w Dęb owi. M
i * ' l  MarjtiKy B a r t j a i k l o ) ,  l e r i ty m ia j t  i  
i t ś w l łd o s ł i i e  * f w l ry  Riwks 11 t» »»- 
s i t  aSiwlsk*.

KucłiPTkft 00 p m j w o  m b j o i f t n  t e i e r o  h t n d io s w
p o t r z e b n e  z e r e z  O ie r ty  ?  śm ie n
o r e *  r e f e r e n c j e  s i ł s d i ć  w K e d e k
p o d  „ ln te l ig c i  tan*

p»t>«#k» l*t £0 . poii*h*jb 
m l  .4*£» Bł 3 bjł ( a v ł  wykasttłaesi* 
p»s*aVgie pa*«4y blnrstrgj lek kwj «rkł, 
ewestoslz'* skls^swe] w nlejłeo łab l a  
w j ] t z i  Ł ttk tw e  s l rss*  prMi« składaj ro 
,l«kry* »od .pr»e*wlU*.
^ .h if ln o łn  p*iw«i1**l* a« prre»»- 

t g l i« Mlak* t  MU;ha 
r i  n  i*l*  Msęjsazy 8t*)»isk.

K p r z » d t m
p ’r l n l a  b lo tc  Ićźk a  a l  3 g o  / l r j e  
p o d a ó r t n  L a l n i e k  1 Idacz*k>

Ł powodu BJrSSJffi'S
czy  S ie le c k n  53 n r d  r e i t - a r s c j ę

Kupię
* R "

wóiek dTle*:*»y ziyw»iy. 
Zfł ł izea is  do „likry* p&d

r  j } H t  Q 7 ł v  b s i e r j e
O ć l  J  h m p e k  k ieszooW

®ych t t a k s  G i ł d k o r n  S o s c o b i c c  n> 
d r z r j j a k a  31.

V Ł i » i n « ł  f ’"* Wl!ei,k dwn (*{*. 
*Si*Łg£** AM ‘  t l fO tz y ,  u i i y  eb.* ł t« ,  pro
sty  nJpirowadłić ta  «s;re«b. NUprtwy 
wJ«j*lei*I iiędile po«lą|*»y t^dsw*!* Bi- 
kardawsk* 14 65, k j t ra i* .

i  p o w o d u
n i a n e  w y r a b i a j ą c e  d z ie n n ic  deedLM’ 
a ia  tys  ę«y ceg ły  Lnżdc. r to to ł j j

Handlowiec U75S7SS,
44 1 % k»8«Ją p e s isk i ja  ai.'jsl* Iskaect 
t r ,  m-y»!y*i»r» b. t. k Ł s s U a a  ofarł j  
pod A 0 . H. . I ik ra "  Bidti* .

o r f t e w y  30 k o m y  I b . -nzyncw yli  
ki n  iy, d * a  m o h r y  e l e k t ry c z n e  ł l j  
k o n n e ,  dwie  po m  >y w edn^ ,  wOz <* 
Z irow y.  Dwa m łynk i  do z b  ź».  D rł  
wn o k r ą g łe g o  b a d a lc o w e g o  w rg o  
i ą b r o w a  G ó r n i c z o  5 go  m s j o  6 
p ię t ro .

Wyprawiam
•ze ,  t c h ó r z e ,  IHle, k o z ic  I b a r tn i e .  
S o s n u w le e ,  3-go Maja  1q. n o l i e k i .

Dla

£ a s ? ! i ą ł y t s z p o r t  1 b i le t  w o jsk o 
wy n e  ! « ! ?  R ł a i n a  

B J rg  ń sk ie g o ,  wydany p r z e z  w ł s d z e  
ro s y i e k le  i r ó ż n e  d o k o m en ty .  Ł a s k a 
wy z n o U z c a  z e c h i e  s w r ó i . ć  do  
Jiferj-

ko iiól Pc  r y r i i d k i l*  ktfowrS 
(fi.Sjii,) t o ! ' fo ty  b * r » t t j 9 *  

d iw s ty  i lnr i to** i r ó l t e  nnądsrai*  
p>lils*a I t ś ; s i 9r T «d« ti i  G ir ts*  
£  nr* T 'ch i ie in *  S tttoailse  nils* i t»  
•BSitwItsz* Ni 10 .

Ifnnwilfi 1 P "^320!© * k0,5i V U p P J s ?  g a r d e r o b i - d o  sp r z r f ł
nia Sosnowiec, Trzeciego Maja 
Ifolltki.

R e a k t o r  I  w y i # w © a  W łf e ia r  U M a ł a r a i t l . ■rakarala .lakry”.


